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Tomasz Pietrzak, 24 lata student dziennikarstwa i absolwent zarządzania. Urodził się i mieszka w Siemianowicach Śląskich. Związany z portalami poetyckimi Nieszuflada.pl i Serwis Autorów Wierszy, gdzie regularnie publikuje swoje prace.  W lipcu 2005 jego wiersz Milky flowers, dostał się do półfinałów konkursu poetyckiego Open Poetry Contest organizowanego przez The International Library of Poety w stanie Maryland (USA), oraz został opublikowany w pracy zbiorowej Eternal Portraits. Jego wiersze pojawiły się także w tomiku wydanym przez Serwis Autorów Wierszy Bej, obecnie �w przygotowaniu jest kolejna antologia, w której pojawią się prace autora.





kołysanka dla świata





zmęczona głowa w pustym przedziale


i stara gazeta z tytułem Macdzihad cię pożre 





czy nie


lepiej zasnąć i to przeczekać?
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z rozmyślań nad liściem, wpis 98��Rozrzućcie moje popioły nad oceanem,�gdzie chusta granatu obmywa brzeg �i gdzie przęsła mostu łączą się z lądem - �pomyślałem o tym dziś rano, kiedy zerwał się wiatr.�Pożółkłe od języków słońca liście opadały na ziemię. To jest powrót, �jak mawiał mistrz Dogen. Urodzić się milionem włókien i cieni, �dojrzewać pijąc światło każdym segmentem komórki, �chłonąć całą energię: kosmosu, umysłu, słów, spojrzeń, �a potem dzięki niej na chwilę, �na jedną nutę pisku mew wznieś się i opaść - �po prostu powiedzieć już �                             i rozsypać się jesienią ciała
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Chcący





Być może ludzkie ciało jest jak gliniany dzban,


być może trzeba być jak najczystsze z jezior,


odbijać w sobie tylko wierne obrazy samego siebie.


Strasznie trudno jest mi teraz odpowiedzieć    tak,


kiedy jeszcze śpię we wciąż zaspanym domu. 


Czasami patrzę w dal, w leśne dukty


 prowadzące donikąd, 


za plecami mam melodię rzeki i gawiedź rozmów. 


Ludzie myją twarze w lodowatej wodzie, 


nie po to aby przebudzić się ze snu całego życia,


ale po to aby chcieć,


zamienić wspomnienia w rwący nurt teraz .


Oni znają odpowiedzi na nasze pytania. 
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przypowieść z tłem��kiedy miałem pięć lat rzuciłem w brata kamieniem.�mama powiedziała obyś z tego wyrósł�poczym zlała mnie na oczach sąsiadów. �dziś przeczytałem;�tysiąc kilometrów stąd żydowski osadnik rzucił kamieniem.�tysiąc kilometrów stąd kobieta niosąca dziecko dostała kamieniem.�przez ponad dwadzieścia lat poznawaliśmy z bratem 


nasze kamienie stopniowo wyrastając z nich
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Zapis chwili, między 18 a 20. 


	


W niedzielne popołudnie


usiadłem jak zwykle na werandzie, 


na stoliku leżał Ulisses Joyca z zaznaczonym fragmentem


Trzymaj się teraźniejszości, tego tu, przez które cała przyszłość


przelewa się do przeszłości. Kubek kawy tworzył senną mgłę 


wokół mojej twarzy. Powietrze było przesiąknięte 


zapachem dorszy, kutry wypływały w ostatni dziś rejs.





Pani zza płotu (ta co nigdy nie odpowiada


dzień dobry) skończyła właśnie pracę w ogrodzie, 


powiązała cztery pory roku w stogi w obawie przed chłodem,


wysprzątała dom z obcych kurzów. Jej wysiłek już spoczął.


Sąsiad z domu z niebieskim kogutem na dachu,


usiadł przed domem z tarczą słonecznika i gazetą w ręku, 


próbując nazwać świat normalnym.





Na ulicy jakiś grajek wygrywał Kształt mojego serca, 


kiedy słońce chyliło się już w pokłonie innej części świata.


Spokojne fale wygładzały brzeg, w oddali


odezwały się dzwony wzywając na mszę. Nastał zmierzch,


a razem z nim przez moje palce przelała się teraźniejszość, 


                                                czy można chcieć więcej?
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wiśnia przed domem





rzeka szlifuje ostrość kamieni


kamienne twarze górskich szczytów


a pod nimi wiśnie we mgle


biały kwiat czerwienieje owocem
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